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BIULETYN HOMILETYCZNY

Z aw arto ść : I. SŁOW O BOŻE W  K O ŚC IELE. N ow e O brzędy  pośw ięcen ia  
kościo ła  i  o łtarza  jak o  źród ło  hom iletyczne. II. C ZY TA N IA  B IB L IJN E  
W  L IT U R G II. 1. M iejsce, w  k tó ry m  p rzem aw ia  Bóg (Teologiczna zaw arto ść  
Ne 8, 2— 4a. 5— 6. 8— 10). —  2. Słow o Boże św ia tłem  d la  człow ieka (A naliza 
teo log iczna frag m en tó w  P s 119) *.

I. SŁOW O  BOŻE W  K O ŚC IE L E

N ow e „O brzędy  pośw ięcen ia  kościo ła i  o łta rz a ” 
ja k o  źród ło  hom ile tyczne

1. S o b o r o w e  w s k a z a n i a  d o t y c z ą c e  s a k r a m e n t a l i ó w

O m aw ia jąc  p ro b lem  s a k r a m e n t a l i ó w ,  sobór p rzy p o m n ia ł: „Są to  
zn ak i św ię te , k tó re  z p ew nym  p odob ieństw em  do sak ram en tó w  oznaczają  
sk u tk i, p rzed e  w szy stk im  duchow e, a  o siąg a ją  je  p rzez  m o d litw ę  K ościoła. 
P rzy g o to w u ją  one ludzi do p rzy jęc ia  g łów nego sk u tk u  sa k ra m e n tó w  i u św ię ­
c a ją  różne  okoliczności życ ia” (K L 60). T rzy  sp raw y  są  tu  n a jw ażn ie jsze : 
zw iązek  sak ra m e n ta lió w  z sa k ra m e n ta m i (podobieństw o do sak ram en tó w  
i p rzy g o to w an ie  do u dz ia łu  w  nich), bezpośredn ie  źródło  sku teczności s a k ra ­
m en tów  (m odlitw a K ościoła) o raz  ich  zw iązek  z codziennym  życiem  w iernych . 
O sta tecznym  źród łem  m ocy d z ia ła jący ch  w  sa k ra m e n ta lia c h  je s t sam  C h ry ­
stu s o raz  Jego  p a s c h a l n e  m i s t e r i u m  m ęki, śm ierc i i z m artw y ch w s ta ­
n ia . P oprzez s a k ra m e n ty  i sa k ra m e n ta lia  K ościoła w k racza  O n n ie jak o  we 
w szystk ie  dziedziny  życia ludzk iego  i n a d a je  m oc u św ięcan ia  n aw e t rze­
czom  m a te ria ln y m , w łącza jąc  je  w  k a p ła ń sk i n u r t  u w ie lb ien ia  B oga (por. 
K L  61).

S obór zadecydow ał też  o u su n ięc iu  z ob rzędów  ty ch  e lem en tów , k tó re  
w  naszych  czasach  n ie  dość ja sn o  w y ra ż a ją  n a tu rę  i  cel sak ram en tó w  czy 
sak ra m e n ta lió w  (por. K L  62). Z a jm u jąc  się s a k ra m e n ta lia m i, p rzy p o m n ia ł 
jeszcze ra z  „z ło tą  zasad ę” całe j odnow y litu rg iczn e j. C zytam y: „S ak ram en ­
ta l ia  na leży  s ta ra n n ie  ro zp a trzy ć  w  d uchu  naczelnej zasad y  o św iadom ym , 
czynnym  i ła tw y m  do z rea lizo w an ia  udz ia le  w ie rn y ch  i z uw zg lędn ien iem  
p o trzeb  w spółczesnych... Z astrzeżone  b ło g o sław ień stw a  po w in n y  być bardzo  
n ieliczne, i to  ty lk o  n a  rzecz  b iskupów  lu b  o rd y n ariu szó w ” (K L 79).

2. K o l e j n a  k s i ę g a  o d n o w i o n e j  l i t u r g i i

W  d n iu  29 m a ja  1977 ro k u , w  n iedzielę  Z esłan ia  D ucha Św iętego  K on­
g reg ac ja  do S p raw  S a k ra m e n tó w  i K u ltu  Bożego ogłosiła now e „ O b r z ę d y  
p o ś w i ę c e n i a  k o ś c i o ł a  i o ł t a r z a ” (O rdo ded ica tion is ecclesiae e t 
altaris). J e s t  to  k o le jn a  k sięga  P o n ty fik a tu  R zym sk ieg o , op raco w an a  zgod­
n ie  ze w szystk im i p o lecen iam i Soboru  W atykańsk iego  II, do tyczącym i p e ł­
nej odnow y litu rg ii, szczególnie sa k ra m e n ta lió w  (por. K L  21—4 6  i 59—82).

* R ed ak to re m  n in ie jszego  b iu le ty n u  je s t ks. B ro n is ław  M o k r z y c k i  
S J, K rak ó w -W arszaw a . U w aga! N astęp n y  n u m e r b iu le ty n u  n a d a l pośw ięcony 
będzie tem a ty ce  zw iązanej z pośw ięcen iem  kościoła.



O brzędy  te  n a leżą  do ty c h  „n ielicznych  b ło g o s ław ień stw ” zastrzeżonych  
b iskupow i o rdynariu szow i.

W praw dzie  ju ż  w  ro k u  1961 p rze jrzan o  i uproszczono obrzędy  zn a jd u ­
jące  się w  d ru g ie j księdze  P o n ty fik a tu  R zym sk ieg o , a le  ca ło k sz ta łt w sk azań  
i po leceń  s taw ian y ch  przez  sobór w y m ag a ł p o now nej re fo rm y . R ozpa trzo ­
no  w ięc n a  now o ta k ż e  obrzędy  pośw ięcen ia  kościo ła  i o łta rza , dostosow u­
jąc  je  do  dzis ie jszych  w a ru n k ó w  —  ja k  in fo rm u je  d e k re t p ro m u lg u jący  od­
now ione obrzędy.

N ow ą księgę p rzy g o to w ała  K on g reg ac ja  do S p raw  S a k ra m e n tó w  i K u l­
tu  Bożego, a p ap ież  P a w e ł  V I za tw ie rd z ił je  sw o ją  pow agą i po lecił ogło­
sić ja k o  „ typ iczną” . O d tąd  now e obrzędy  ob o w iązu ją  w  ca łym  K ościele z a ­
chodn im : w  języ k u  łac iń sk im  — z chw ilą  u k azan ia  się d ru k iem , w  in n y ch  
języ k ach  (po do k o n an iu  p rzek ład u  za tw ierdzonego  przez S to licę  A posto lską) 
— od d n ia  u s ta lonego  p rzez  k o m p e te n tn ą  k o n fe ren c ję  ep isk o p a tu . P o lsk i 
p rzek ład  O brzędów  pośw ięcen ia  kościo ła  i o łta rza  za tw ie rdzony  zosta ł przez 
S to licę A posto lską  d ek re tem  z d n ia  30 k w ie tn ia  1979 ro k u  (P ro t. CD 431/79). 
T ek st obrzędów  w  o fic ja ln y m  p rzek ładz ie  n a  języ k  po lsk i u k aza ł się m. in. 
w  N o tifica tiones e C u ria  M etro p o litan a  C racov iensi 118(1980)195—257.

3. S t r u k t u r a  i  z a w a r t o ś ć  k s i ę g i

K sięga  O rdo ded ica tion is ecclesiae e t a ltaris  o b e jm u je  — oprócz d e k re ­
tu  k o n g reg ac ji p rom u lg u jąceg o  now e obrzędy  —  siedem  rozdziałów , zaw ie­
ra ją c y c h  w p ro w ad zen ia  teo lo g iczno -rub rycystyczne  i te k s ty  sam ych  o b rzę­
dów.

P i e r w s z y  r o z d z i a ł  p re z e n tu je  ob rzędy  p o p rzedza jące  budow ę 
now ego kościo ła, o d p raw ian e  w  celu  u p ro szen ia  b ło g o sław ień stw a  Bożego 
i pouczenia  w ie rn y ch  o sensie  duchow ym  m a te ria ln e j św ią tyn i. M am y tu  
n a jp ie rw  W prow adzenie p rak ty czn e  z pew nym i a k cen tam i teologicznym i, 
n a s tę p n ie  cz te ry  części sam ych  obrzędów . P ie rw sza  część m ów i o „dojściu  
n a  m iejsce  b u dow y  kośc io ła”, k tó re  m oże m ieć p o dw ó jną  fo rm ę: p r o c e s j i  
n a  m iejsce  budow y  lu b  z g r o m a d z e n i a  s i ę  w  m iejscu  przeznaczonym  
n a  budow ę now ego kościo ła. K o n k re tn ie  w chodzą tu  w  ra c h u b ę  odpow ied ­
n ie  śpiew y, p ozd row ien ia  i m od litw a. W d ru g ie j części om ów iono litu rg ię  
słow a  Bożego, sp raw o w an ą  n a  m ie jscu  budow y. B łogosław ieństw o  p lacu  
pod budow ę now ego  kościo ła  to  trzec ia  część p ierw szego  rozdz ia łu  księgi; 
czw arta  i o s ta tn ia  część zaw ie ra  b łogosław ieństw o  i położenie k am ien ia  
w ęgielnego  o raz  zakończen ie  ob rzędu  w  fo rm ie  M odlitw y p ow szechne j 
i zam kn ięc ie  c e le b rac ji b łogosław ieństw em  p o n ty fik a ln y m .

W d r u g i m  r o z d z i a l e  znów  o d n a jd u jem y  n a jp ie rw  bardzo  ob­
szerne  w p row adzen ie  o m aw ia jące  szczegółow o  p rzeb ieg  li tu rg ii „pośw ięcenia  
kośc io ła” (siedem  części), a  n a s tęp n ie  —  w  cz te rech  częściach  —  sam  obrzęd. 
O brzędy  w stęp n e  o b e jm u ją  „p ro ces ję” lu b  „uroczyste  w e jśc ie”, czy też  „zw ykłe 
w e jśc ie” ; pośw ięcen ie  w ody i pok ro p ien ie  n ią  lu d u , śc ian  kościo ła  i  o łta rza ; 
śp iew  h y m n u  C hw ała  na  w yso ko śc i B ogu  i sp e c ja ln ą  k o lek tę . L itu rg ia  słow a 
p rzy b ie ra  w  ty m  w y p ad k u  fo rm ę szczególnie u roczystą , choć bez M o d litw y  
po w szech n e j (zas tęp u je  ją  L ita n ia  do w szystk ich  św iętych). T rzecia , is to tn a  
część obrzędu , to  M o d litvx i pośw ięcen ia  i nam aszczen ia . R ozpoczyna ją  w sp o ­
m n ian a  L ita n ia  d o  w szy stk ich  św ię tych , pop rzedzona w ezw an iem  do m o d litw y  
n a  k lęczkach  (w n iedziele  i w  okres ie  w ie lk an o cn y m  w szyscy  sto ją). Po  litan ii 
m oże n a s tą p ić  u roczyste  złożenie re lik w ii św ię ty ch  pod  o łta rzem  (nie w  o łta rzu  
czy tzw . „ p o r ta ty lu ”!). D opiero  te ra z  m a  m ie jsce  p rzep ięk n a  w  tre śc i M odlitw a  
pośw ięcen ia , śp iew an a  uroczyście  lu b  g łośno o d m aw ian a  p rzez  b isk u p a  ja k o  
is to tn y  a k t  ca łe j u roczystości. N as tęp u jące  po n ie j ob rzędy  to : n a m a s z c z e -  
n  i e k rzy żem  o łta rza  i śc ian  kościo ła, o k a d z e n i e  o łta rza , ce leb ru jącego  b i­
sk u p a , lu d u  i śc ian  kościo ła , a  n a  kon iec  u ro czy s ta  ilu m in ac ja , czyli o ś w i e ­
t l e n i e  o łta rza  i ca łe j św ią ty n i. J a k o  c zw arta  część, a  za razem  szczyt całe j

1 0 2  B IU LETY N  HOM ILETYCZNY



B IU LETY N  HOM ILETYCZNY

uroczystości, m a  m iejsce  litu rg ia  euch a rys tyczn a , p o s iad a jąca  w ła sn ą  p re fac ję  
i sp ec ja ln e  w spom nien ie  „pośw ięcen ia” w  M o d litw ie  eu ch a ry s tyc zn e j. W  r a ­
m ach  te j ce leb rac ji, po K o m u n ii św ., dokonu je  się O tw arcie  ka p lic y  N a jśw ię ­
tszego  S a k ra m e n tu  (o ile  ta k ą  przew idziano) i um ieszczen ie  w  n ie j n a jśw ię t­
szej E u ch ary s tii. U roczyste  b łogosław ieństw o  b isk u p a  i ro zes łan ie  w iern y ch  
kończy ca łą  li tu rg ię .

P rzew idz iano  te ż  sy tu ac ję , gdy  w  now o w y b u d o w an y m  kościele  z  koniecz­
ności ju ż  w cześn ie j s ta le  sp ra w u je  się służbę Bożą, zan im  dokona się jego  po ­
św ięcen ia . W tedy  ob rzędy  są  n ieco  uproszczone (np. opuszcza się ob rzęd  o tw a r­
cia d rzw i kościo ła  i u roczyste  w ejśc ie , ob rzęd  p o k ro p ien ia  w o d ą  śc ian  św ią ty ­
n i czy u ro czy stą  fo rm ę „p ie rw sze j p ro k lam ac ji słow a B ożego”). T r z e c i  r o z ­
d z i a ł  now ej księg i zaw ie ra  ta k ie  w łaśn ie  obrzędy  „pośw ięcen ia  kościoła, 
w  k tó ry m  ju ż  s ta le  odbyw a się służba  B oża”.

W  oddzie lnym  rozdzia le  —  c z w a r t y m  —  zam ieszczono sp ec ja ln y  obrzęd 
pośw ięcen ia  ty lk o  sam ego o łta rza , co s tosunkow o często m a  m iejsce  w  obec­
n y m  o k res ie  d o sto sow yw an ia  św ią ty ń  do w ym ogów  odnow ionej li tu rg ii  i  p rzy  
ró żn o rak ich  p rze ró b k ach , ew e n tu a ln ie  rozbudow ie  is tn ie jący ch  ju ż  kościołów . 
O bszerne  w p row adzen ie  zaw ie ra  cenne pouczen ie n a  te m a t n a tu r y  i godności 
o łta rza  (teologia), in s tru k c je  dotyczące jego  b u dow y  (p rak ty k a ), d o k ład n y  opis 
sp raw o w an ia  li tu rg ii pośw ięcen ia  o łta rza , zasad y  a d a p ta c ji ob rzędów  i p rzy ­
g o tow an ia  du szp aste rsk ieg o  w ie rn y ch  o raz  w szystk iego , co je s t  n iezbędne 
w  czasie ta k ie j uroczystości. N a s tę p n ie  w  cz te rech  częściach  tego  rozdz ia łu  
m am y  ju ż  k o n k re tn e  obrzędy , te k s ty  i  śp iew y  p rzy  pośw ięcen iu  o łta rza . O łta rz  
je s t ba rd zo  w ażn y m  e lem en tem  m a te ria ln y m  w  k u lc ie  ch rześc ijań sk im  zarów no 
ze w zg lędu  na  sym boliczną  w ym ow ę (znak), ja k  i ze w zg lędów  litu rg iczn o - 
-p rak ty czn y ch  (cen tru m  celeb racji).

P i ą t y  i s z ó s t y  r o z d z i a ł  k sięg i o b e jm u je  „b łogosław ieństw o” kościo­
ła  i o łta rza . W arto  p rzy  te j o kaz ji zw rócić uw agę  n a  p o p raw n o ść  ok reś lan ia  
litu rg iczn e j ran g i tak ie j ce leb rac ji, gdyż często  jeszcze słyszy się n iew łaśc iw e 
zw ro ty , np. „k o n sek rac ja” kościo ła  czy o łta rza , co dziś je s t ju ż  n iedopuszczal­
ne. N ow e ob rzędy  ro z ró żn ia ją  dw ie fo rm y : „ p o ś w i ę c e n i e ” (łac. dedicatio) 
i „ b ł o g o s ł a w i e ń s t w o ” (bened ic tio ). N ie sp o ty k am y  ta m  ok reś len ia  con­
secra tio  i n ie  pow in n iśm y  w  po tocznym  języ k u  po d trzy m y w ać  tego  o k reś len ia  
w  o d n ies ien iu  do  kościo ła  czy o łta rza . N aju ro czy stszą  fo rm ą  p rzeznaczen ia  rz e ­
czy do w y łącznej służby  Bożej jes t, w łaśn ie  „pośw ięcen ie” (ded ica tio ) co odnosi 
się tak że  do pośw ięcen ia  kościo ła  czy o łta rza . N a to m ia s t „b łogosław ieństw o” 
(bened ic tio ) m niej u roczyste  m a zastosow an ie w  odn iesien iu  do o ra to rió w  p ry ­
w a tn y ch  kap lic  i budow li sak ra ln y ch , k tó re  t y l k o  c z a s o w o  przeznaczone 
są do s łużby  B ożej. W  p ią ty m  rozdzia le  zam ieszczono ta k i w łaśn ie , m n ie j 
u roczysty , obrzęd  „b łogosław ieństw a  kościo ła”, w  szóstym  zaś —  „b łogosła­
w ień stw a  o łta rz a ”.

O sta tn i, s i ó d m y  r o z d z i a ł  księgi je s t ja k b y  d o d a tk iem  i zaw iera  
k ró tk i obrzęd  „b łogosław ieństw a  k ie licha  i p a te n y ”, p o d an y  w  d w o jak ie j fo r ­
m ie: b łogosław ieństw o  w  czasie M szy św . i poza n ią  To b łogosław ieństw o  
n i e  j e s t  z a s t r z e ż o n e  b i s k u p o w i  i dokonyw ać go m oże k a żd y  k a ­
płan, by leb y  trz y m a ł się w ie rn ie  w sk azań  ogólnego w stęp u  do M sza łu  R z y m ­
skiego  (n. 290—295), do tyczących  „św iętych  n aczy ń ” (m a te ria ł, fo rm a  itp.).

4. D u s z p a  s t  e r  s к  o -h  o m  i 1 e t  у с z n  a  s z a n s a  i z a d a n i e
Pośw ięcen ie  kościo ła  czy o łta rz a  to  rz a d k a  uroczystość  w  m iejscow ej 

w spólnocie  w ierzących . A je d n a k  pam ięć  tego  „w y d a rzen ia” m oże i pow inna 
trw a ć  n ieu s tan n ie , p rzy p o m in a jąc  w łaśc iw e tre śc i teo log iczne i o d n aw ia jąc  
odpow iednie  postaw y  duchow e w iern eg o  lu d u . D latego  w ła śn ie  K ośció ł n ie  
ty lk o  b a r d z o  u r o c z y ś c i e  sp ra w u je  ob rzędy  pośw ięcen ia  kościo ła czy 
o łta rza , a le  n ak azu je  k ażd e j w spólnocie obchodzić co ro k u  te n  dzień  jak o  
„rocznicę pośw ięcen ia  k ośc io ła” (A n n iv e rsa r iu m  ded ica tion is ecclesiae) — i to



w  na jw yższe j ran d ze  litu rg iczn e j ce le b rac ji ja k o  „u roczystość” (so llem n ita s).
Z arów no  sam a uroczystość  pośw ięcen ia , ja k  i k ażd a  roczn ica  w y m ag a ją  

p rzy g o to w an ia  n ie  ty lk o  zew nętrznego . K a tech eza , hom ilie , k o n fe ren c je  bzy 
k o m en ta rze  w in n y  p rzygo tow ać duchow o ca łą  w spó lno tę  do św iadom ego 
u czestn ic tw a  w  ob rzędach  pośw ięcen ia  i p rzeży w an ia  k ażde j rocznicy . M ate ­
r ia ln e  znak i w  pew nym  sensie u ła tw ia ją  to  p rzygo tow an ie , a le  tre ść  teologicz­
n a  i duchow e znaczen ie  sym bolów  w y m ag a ją  w ta jem n iczen ia . Ź r ó d ł e m  
p ie rw szo rzędnym  do hom ilii czy k a tech ezy  są  oczyw iście odpow iednie  tek s ty  
b ib lijn e  i li tu rg iczn e , a tak że  sam e obrzędy , z a w a rte  w  o m aw ian e j księdze 
litu rg iczn e j. N ow a księga  s tan o w i za tem  „sk a rb iec”, z k tó reg o  d uszpasterze  
w in n i czerpać  ja k  ze ź ró d ła  na jczystszego  i n a jb a rd z ie j au ten tycznego . T em u 
celow i też  służyć m a n in ie jsza  p u b lik ac ja , o m aw ia jąca  k o le jn o  w szystk ie  częś­
ci litu rg iczn e j księgi w  aspekc ie  obrzędow ym , b ib lijn y m  i teologicznym , 
z uw zg lędn ien iem  e lem en tó w  duchow ości, n a  k tó rą  obecnie ludz ie  —  zw łasz­
cza m łodzi — są b ard zo  w raż liw i. W brew  pozorom  te m a t św ią ty n ia —o łta rz  
k ry je  w  sobie bogate  „złoża duchow ości” czystej i zd row ej — m ożna pow ie­
dzieć „duchow ości b ib lijn e j”.

Z p u n k tu  w idzen ia  d u szp aste rsk ieg o  now a k sięg a  je s t p rz y d a tn a  n ie  ty lko  
b iskupow i, k tó ry  m a  dokonyw ać „pośw ięcen ia” kościo ła  i głosić w ted y  hom i­
lię, a le  tak że  ka żd em u  kap łanow i. J e s t  to  w ie lk a  szansa  d u szp as te rsk a , gdyż 
odnow ione obrzędy  stan o w ią  p raw d z iw ą  k o pa ln ię  litu rg iczno -teo log iczne j w ie­
dzy, a  za razem  je s t to  jeszcze jed n o  zadan ie . S ensem  odnow y litu rg iczn e j nie 
je s t d o sta rczen ie  now ych ksiąg  an i sp raw o w an ie  li tu rg ii ca łkow ic ie  lu b  n ie ­
co „ inacze j” n iż  daw n ie j; sen s litu rg iczn e j odnow y leży  w  św iadom ości i d u ­
chow ym  życiu  w szystk ich  w ie rn y ch , w zbogacanych  w  o d n aw ia jący m  się K oś­
ciele. Tego dokonać m ogą ty lk o  p raw d z iw ie  go rliw i i dobrze p rzy g o to w an i 
k a p ła n i—duszpaste rze . T y lko  przez  n ich  now e księgi litu rg iczn e  „zad z ia ła ją” 
w  szerok ich  rzeszach  w ie rn y ch  i s ta n ą  się szansą  duchow ej odnow y całego 
K ościo ła. Może w ięc i to  sk ro m n e  o m aw ian ie  poszczególnych k siąg  litu rg icz ­
n y ch  przyczyn i się nieco  do ta k  w zniosłego zadan ia , służąc  bezpośredn io  dusz­
pasterzom , pośredn io  zaś św ię tem u  ludow i Bożem u.

ks. B ron is ław  M o k rzy c k i S J , K ra kó w -W a rsza w a

II. CZYTANIA BIBLIJNE W LITURGII

1. M iejsce, w  którym  przem aw ia Bóg 
Teologiczna zaw artość N e 8, 2— la . 5— 6. 8— 10

a) Ś w i ą t y n i a  c h r z e ś c i j a ń s k a  >, d o m e m  s ł o w a ”

Ja k o  p ierw sze  czy tan ie  w  sam y m  d n iu  pośw ięcen ia  kościo ła  w y stęp u je  
k lasyczny  te k s t z K sięg i N ehem iasza  (Ne 8, 2—4a. 5— 6. 8— 10), k tó ry m  należy  
się posług iw ać zaw sze, n a w e t w  okresie  w ie lkanocnym . T ypiczne w y d an ie  
łac iń sk iego  L ec tio n a riu m  (T ypis P o ly g lo ttis  V a tican is  1972, t .  III, s. 233η) 
ek sp o n u je  w  pery k o p ie  w erse t: „C zytano  z k sięg i P ra w a , a  lu d  ro zu m ia ł czy­
ta n e ” (w. 8), p rzez  co p o d k re ś la  dy n am iczn y  i d ialog iczny  c h a ra k te r  li tu r ­
gicznego sp o tk an ia , a  ta k ż e  b ezcenny  e lem en t w  li tu rg ii — „ ro zu m ien ie” sen ­
su  czy ta ń  (jak  i w szelk ich  znaków  św iętych ; odw ro tność  pode jśc ia  „m agicz­
n ego” !). P o lsk i L e k c jo n a rz  m sza ln y  (P o zn ań -W arszaw a 1977, t. V I, s. 3 *) po ­
p rzedza  p e ry k o p ę  nieco zubożonym  ty tu łe m  w y ja śn ia jący m : „L ud  słu ch a  sło ­
w a  B ożego”. G łów ny  w ą te k  om aw iane j p e ry k o p y  do tyczy  za tem  u r o c z y ­
s t e j  p r o k l a m a c j i  s ł o w a  B o ż e g o  pośro d k u  zgrom adzonego na  
litu rg ię  lu d u  Bożego (zarów no S tarego , ja k  i N ow ego P rzym ierza!).

N ow e O brzędy  pośw ięcen ia  kościo ła  i o łtarza  u w y d a tn ia ją  tę  p i e r w s z ą  
f u n k c j ę  św ią ty n i ch rześc ijań sk ie j: m a  ona być „dom em  sło w a” — m ie j­
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scem , w  k tó ry m  uroczyście  ro zb rzm iew a słow o B oga, sk ie ro w an e  do w y b ra n e ­
go lu d u  jak o  Jego  O blubien icy . Po  u ro czy sty m  w e jśc iu  do now ej św ią ty n i, 
po ob rzędach  pozdrow ien ia , pośw ięcen ia  w ody  i p o k ro p ien ia , po odśp iew an iu  
h y m n u  C hw ała  na  w yso ko śc i B ogu  i odm ów ien iu  k o lek ty , rozpoczyna się p ie r­
w sza  u ro czy sta  p ro k la m a c ja  słow a Bożego w  now ym  m ie jscu  św ię tym . T en  
znaczny  o b rzęd  w yg ląda  n a s tęp u jąco : dw aj lek to rzy  i p sa łte rz y s ta  podchodzą 
do b isk u p a , k tó ry , sto jąc  w  m ie jscu  p rzew o d n iczen ia  z m itrą  n a  g łow ie, b ie ­
rze  od jednego  z lek to ró w  księgę, a  u k azu ją c  ją  ludow i, w y p o w iad a  słow a: 
„N iech w  te j św ią ty n i zaw sze ro zb rzm iew a  słow o Boże, ab y  w a m  odsłan iać  
ta jem n icę  C h ry stu sa  i p rzyczyn iać  się do w aszego  zb aw ien ia  w  K ościele” . 
Z eb ran i w  św ią ty n i o d p o w iad a ją : „A m en” ! Z ko le i b isk u p  n a  oczach całego 
lu d u  p rzek azu je  L ekc jo n a rz  p ie rw szem u  lek to row i. T e raz  o b ydw aj lek to rzy  
i p sa łte rz y s ta  fo rm u ją  m a łą  p roces ję  w  k ie ru n k u  le k to riu m  czy am bonk i, 
n iosąc u roczyście  L e k c jo n a rz  w y ek sp o n o w an y  ta k , b y  w szyscy  m ogli go z ł a t ­
w ością  w idzieć. O brzędy  te , choć p ro s te , są je d n a k  bard zo  w ym ow ne i po u ­
czające, u św ia d a m ia ją  w szystk im  w agę słow a Bożego oraz  św ię te j li tu rg ii 
słow a zarów no  w  ob ręb ie  sp o tk ań  litu rg iczn y ch , ja k  i w  ca ły m  życiu  ch rześ­
c ijań sk im .

T akże  d e k re t kon g reg ac ji, p ro m u lg u jący  now e O brzędy pośw ięcen ia  ko ś­
cioła i  o łtarza , zw raca  uw ag ę  n a  p ro k la m a c ję  słow a Bożego jak o  p i e r w ­
s z ą  (choć n ie  jedyną!) fu n k c ję , k tó re j m a służyć św ią ty n ia ; je s t to  bow iem  
pośw ięcone m iejsce , „gdzie g rom adzi się w sp ó ln o ta  ch rześc ijań sk a , a b y  s ł u ­
c h a ć  s ł o w a  B o ż e g o ” (podk reślen ie  m oje — В. M.).

W spom niana  w yżej p e ry k o p a  z K sięg i N ehem iasza  je s t ta k  w ażna, że 
w y stęp u je  zaw sze jak o  p ierw sze  czy tan ie  w  uroczystości pośw ięcen ia  now ego 
kościo ła , n a w e t w  okresie  w ie lkanocnym , k ied y  to  z zasad y  p ierw sze  czy ta ­
n ie  w in n o  być w zię te  z N ow ego T estam en tu . J a k a  je s t tre ść  tego  czy tan ia?  
J a k i sens m a ono dziś d la  nas, lu d u  Bożego N ow ego P rzy m ierza?

b) I z r a e l  o d r a d z a  s i ę  
p r z e z  l i t u r g i c z n e  r o z w a ż a n i e  s ł o w a  B o ż e g o

Po pow rocie  z n iew o li bab ilo ń sk ie j (VI w. p rzed  Chr.) Iz rae lic i u s iłu ją  
n ie  ty lk o  odbudow ać Je ro zo lim ę  i k ra j , a le  tak że  p rzyw róc ić  daw n y  bieg ży­
c iu  spo łecznem u i re lig ijn em u , obchodząc m. in . w ie lk ie  tra d y c y jn e  ś w i ę t a .  
Do trz e c h  n a jw ażn ie jszy ch  u roczystości (obok P asch y  i Ś w ię ta  T ygodni, czyli 
Z ie lo n y c h . Ś w ią t lu b  P ięćdz iesią tn icy ) na leża ło  Ś w i ę t o  N a m i o t ó w  
a lb o  K u c z e k .  O bchodzono je  w  je s ien i jak o  w y raz  dziękczyn ien ia  za p lony , 
a  ta k ż e  n a  p am ią tk ę  p o b y tu  Iz rae la  n a  p u sty n i, zw iązanego  z w ie lk im  W y j­
śc iem  z E gip tu . (E xodus). P rzyw ódca  N ehem iasz i k a p ła n -p isa rz  E zdrasz k ie ­
ro w a li ca łą  p ow ygnan iow ą re fo rm ą  re lig ijn ą  i oni k sz ta łto w a li te raz  k o n ­
k re tn e  życie Iz rae la , czu w ając  szczególnie n ad  duchem  naro d u .

W ra m a c h  obchodów  Ś w ię ta  N am io tów  o d b y w ała  się b a r d z o  u r o c z y ­
s t a  l i t u r g i a  s ł o w a ,  t rw a ją c a  aż pó ł d n ia  (por. w . 3). L u d  odczuw ał te ­
raz  zb aw ien n y  „g łód” — głód s łu ch an ia  słow a Bożego (por. A m  8, 11). G ro m a­
dzi się w ięc w  całości „ ja k  je d e n  m ąż” (m ężczyźni, k o b ie ty  i w szyscy zdolni 
słuchać) i dom aga się, by  k a p ła n  E zdrasz  p rzyn ió sł księgę P ra w a  M ojżeszo­
w ego (w. 1). Z rob iono  s p e c j a l n e  p o d w y ż s z e n i e  d la  E zdrasza, by  
w szyscy m ogli dobrze słyszeć słow o B oga p rzem aw ia jąceg o  do w y branego  lu ­
du  przez  w y b ran y ch  p o śred n ik ó w  (w. 4 i 5). „ I czy ta ł z te j k sięg i, zw rócony  
do p lacu  zn a jd u jąceg o  się p rzed  B ram ą  W odną, od ra n a  aż do p o łu d n ia , p rzed  
m ężczyznam i, kob ie tam i i tym i, k tó rzy  ro zu m ie li” (w. 3). L ek to r — i lud. 
D ob itne  czy tan ie  — i p iln a  uw aga  lu d u  („a uszy całego lu d u  były  zw rócone 
ku  księdze P ra w a ”). O to is to tn e  e lem en ty  te j w ie lk ie j litu rg ii. W yrazem  
s z a c u n k u  d la  słow a Bożego b y ła  tak że  p o staw a  lu d u  („a gdy  ją  — księgę 
—  o tw orzy ł, cały  lu d  się po d n ió s ł” — w. 5). E zdrasz  ja k o  le k to r  „błogosław ił 
P an a , w ielk iego  B oga”; a  w ięc czy ta ł re lig ijn ie , k u lty czn ie  — litu rg iczn ie .
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R ów nież p o staw a  s łu ch a jąceg o  lu d u  b y ła  pe łn a  re lig ijn e j czci i zaan g ażo w a­
n ia  („a ca ły  lu d  podnosząc ręce  sw oje  odpow iedzia ł: «Amen! A m en!» P o tem  
o ddali pok łon  i p a d li p rz e d  P a n e m  n a  k o lan a , tw a rz ą  d o ty k a ją c  z iem i” — w.
6). Do le k tu ry  św iętego  te k s tu  T o ry  dodaw ano  n iezbędny  k o m e n t a r z ,  by 
lu d  m ógł zrozum ieć tre ść  Bożego orędzia  („C zytano w ięc z te j  księgi... d o b it­
n ie , z d o d an iem  o b jaśn ien ia , ta k  że lu d  ro zu m ia ł czy tan ie” —  w. 8). T a  n ie ­
zw ykle  ro zb u d o w an a  l i tu rg ia  słow a p rze s iąk n ię ta  b y ła  duchem  sk ru ch y  i za ­
razem  św ią teczn e j rad o śc i („C ały lu d  p łak a ł, gdy  u sły sza ł słow a P ra w a ” 
— w. 9; po r. 10 i U).

c) I s t o t n e  e l e m e n t y  t e o l o g i i  
i d u c h o w o ś c i  z a w a r t e  w  p e r y k o p i e

A nalizo w ana  p e ry k o p a  n ie  bez pow odu stan o w i k lasyczne czy tan ie  n a  
u roczystość pośw ięcen ia  kościo ła. U k azu je  bow iem  ca łą  d y n a m i k ę  l i tu r ­
g icznej p ro k la m a c ji słow a Bożego p o śro d k u  zgrom adzonego  lu d u , a  św ią ty n ia  
m a przecież  służyć ta k ie m u  (rów nież) celow i. O soby d z ia ła jące , ich  po staw y  
duchow e, czynności, m ie jsce  i rzeczy  „pośw ięcone” — o t o  e l e m e n t y  tw o ­
rzące  d y n am ik ę  ow ego w y d a rzen ia—sp o tk an ia , ja k im  je s t om aw iane  tu  zg ro ­
m adzen ie  litu rg iczn e  z zam ierzch łe j przeszłości, a  tak że  k ażd e  p raw d ziw e 
sp o tk an ie  w ie rzący ch  podczas li tu rg ii  słow a Bożego.

P ersonae d ra m a tis  to : p rzed e  w szystk im  B ó g ,  p rzem aw ia jący  do sw oich  
w y b ran y ch ; n a s tęp n ie  ca ły  z e b ra n y  l u d  B o ż y ,  św iadom y sw ego pow o łan ia ; 
w reszcie  p o ś r e d n i c y  m iędzy  B ogiem  a lu d em  — M ojżesz ja k o  „P ra w o ­
d aw ca” czy racze j „k o d y fik a to r”, k tó re m u  p rzy p isu je  się sp isan ie  czy z re ­
du k o w an ie  T o ry  (p rzy n a jm n ie j w ażn ie jszych  e lem en tó w  — por. w . 14), k ap łan  
E zdrasz  ja k o  g łów ny  „ le k to r” i „ k o m e n ta to r”, a  tak że  zw iązan i z n im  i jego  
posługą  „pom ocnicy” : n a m ie s tn ik  N ehem iasz (w. 9) o raz  trz y n a s tu  in n y ch  
„w sp ó łp raco w n ik ó w ” o tacza jący ch  E zd rasza  n a  podw yższeniu : M attitiasz , Sze- 
m a. A najasz , U riasz, C h ilk iasz  i M aasejasz ; P ed a jasz , M iszael, M alk iasz, C ha- 
szum , C h aszb ad d an a , Z ach a ria sz  i M eszu llam  (w. 4); ró w n ież  lew ici w  liczbie 
trzy n as tu , o b ja śn ia jący  ludow i P raw o : Jozue , B an i, Szereb iasz, Ja m in , A k - 
kub , S zab b e ta j, H odiasz, M aasejasz , K e lita , A zariasz, Jo zab ad , H an an , P e la -  
jasz  (w. 7).

J a k  w id ać  z tego  zes taw u  sp o tk an ie  je s t  n iezw ykłe , gdyż osoby b io rące  
w  n im  u d z ia ł są  bard zo  z r ó ż n i c o w a n e .  P rzed e  w szy stk im  o tw ie ra  się 
w ie lk a  p rzepaść  tra n sc e n d e n c ji m iędzy  w szystk im i ludźm i a  B ogiem  T rzy ­
k ro ć  Ś w iętym , odw iecznym , po tężnym  i n ieskończonym . D ale j — w ielcy  „po­
ś red n icy ”, u s tan o w ien i z Bożego upodoban ia ; M ojżesz, n a m ie s tn ik  lu d u  w y ­
b ran eg o  N ehem iasz, k a p ła n  E zdrasz, lew ici, pom ocnicy  —  m ając  sp ec ja ln y  
zw iązek  z B ogiem  i za razem  śc isły  zw iązek  z ludem , z k tó rego  w yszli. W resz­
cie w y b ija  się tak że  g łów ny „podm io t” Bożego dz ia łan ia  — c a ł y  l u d  w y ­
b r a n y ,  w ca le  n ie  zac ie ra jący  się w  m asie  „m ężczyzn, k o b ie t i zdolnych do 
ro zu m ien ia” ; je s t p rzecież tak że  w y b ran y m  i św ię ty m  lu d em  Bożym , k ró le w ­
sk im  k a p ła ń s tw e m  (por. W j 19, 5— 6). W  te j h ie ra rch iczn ie  u k o n sty tu o w an e j 
z w oli B oga w spó lnocie  do k o n u je  się p rzedziw ne m is te r iu m  d ialogu  m iłości 
m iędzy  B ogiem  i ludźm i. S łu ch a jący  i odp o w iad a jący  Bogu lu d  sam  m a się 
s tać  p rzecież  „g łosic ie lem ” i „p o śred n ik iem ” te j m iłości Boga w  sto su n k u  do 
in n v ch  n arodów , do ludów  całe j ziem i (por. Iz 2, 2—5; 44, 8; 49, 1—7; T b 13, 
4). '

Bóg w ychodzi do ludzi —  poprzez  n a ró d  w y b ra n y  — z orędziem  m iłości 
m iło s ie rn e j. „ W y b ran i” są  bow iem  „ob lub ien icą  n ie w ie rn ą ” ; ja k o  lu d  grzesz­
ny  p o trz e b u ją  oczyszczenia i p rzyozdob ien ia  przez  sam ego Boga, by  s tać  się 
ob lub ien icą  g odną  Boga. P o s taw y  lu d u  zgrom adzonego n a  litu rg ię  słow a słu sz­
n ie  w ięc w y ra ż a ją  się n a jp ie rw  ogrom nym  szacunk iem  w obec św iętości B oga 
o raz  św iętości Jeg o  słow a. W idać to  n a jp ie rw  w  postaw ie  sto jące j, a  później 
tak że  k lęczącej i pochy len iu  tw a rz y  k u  ziem i. S am o słow o Boże, a tak że  P i­



sm o Ś w ię te  z aw ie ra jące  słow o Boże, zaw sze w y m ag a ją  szacu n k u  n ie  ty lko  
w ew n ętrzn eg o , a le  tak że  u jaw n io n eg o  w  p o staw ach  c ia ła  i sposobie czy tan ia  
czy s łu ch an ia  słów  B iblii. D ostrzegam y  tu  tak że  d e lik a tn ie  owo p rzekonan ie , 
że litu rg iczn a  p ro k lam ac ja  słow a Bożego „uobecn ia” jak o ś  Jeg o  św iętość 
i dz ia łan ie . W N ow ym  P rzy m ie rz u  je s t to  n a jp raw d z iw sze  uobecn ien ie  sam e­
go C h ry stu sa  P an a , k tó ry  w  zg rom adzen iu  litu rg iczn y m  „p rzem aw ia”, głosząc 
n a d a l E w angelię . W p ie rw szym  dokum encie  soboru  czy tam y  o C hrystu sie  
m . in.: „ Je s t obecny  w  sw oim  słow ie, a lbow iem  gdy  w  K ościele czy ta  się P i­
sm o Ś w ięte , w ów czas On sam  m ó w i” (K L 7). W tym że dokum encie  o d n a jd u ­
jem y  d a le j s tw ie rd zen ia , k tó ry c h  n ie  sposób tu  pom inąć: „ Jak k o lw iek  św ię ta  
litu rg ia  je s t p rzede  w szystk im  odd aw an iem  czci B ożem u M ajesta to w i, zaw ie­
ra  je d n a k  ró w n ież  bo g a tą  tre ść  d la  pouczen ia  w iern eg o  lu d u . W  li tu rg ii bo ­
w iem  Bóg p rzem aw ia  do sw ego lu d u , C h ry stu s  w  dalszym  ciągu  głosi E w an ­
gelię, lu d  zaś odpow iada B ogu śp iew em  i m o d litw ą” (K L 33). W ty m  św ietle  
jakżeż  bard zo  uzasad n io n e  są  p o staw y  czci i szacu n k u  w  o b ręb ie  li tu rg ii sło ­
w a  tak że  dzisia j, a  w łaśc iw ie  zw łaszcza dzisiaj! O brzęd  p ie rw sze j p ro k lam ac ji 
słow a Bożego w  no w ej św ią ty n i to  w łaśn ie  w y raża  i tego  n a s  uczy.

K o n fro n ta c ja  św iadom ości grzesznego  cz łow ieka z Bożą św ię to śc ią  pod­
czas s łu ch an ia  i ro zw ażan ia  słow a Bożego m oże dać  ty lk o  je d n ą  postaw ę,
0 ile s ta je m y  w  całe j p raw d z ie  p rzed  B ogiem : p ostaw ę zaw stydzen ia , s k r u ­
c h y  i ż a l u ,  un iżen ia  i pokory . P łacz  Iz rae litó w  s łu ch a jący ch  T ory , ich 
sm u tek  i p rzygnęb ien ie  by ły  w  p e łn i uzasadn ione. D opiero  sam  Bóg w  m iło ­
s ie rd z iu  n iezm ierzonym  m oże pocieszyć, podn ieść  i ro z rad o w ać  grzeszn ika  
sto jącego  p rzed  N im  w  praw dzie . C zyni to  p rzez  sw oich  pośredn ików . N ehe- 
m iasz, E zdrasz  i lew ici pocieszali lu d : „N ie bądźcie  sm u tn i i n ie  płaczcie! 
C ały  lud  bow iem  p łak a ł, gdy  usłyszał słow a P raw a... n ie  bądźcie  p rzygnę­
b ien i” (w. 9 i 11). U czestn icy  ow ej li tu rg ii są  zaangażow an i; n ie  stan o w ią  
b iernego  tłu m u  o b o ję tnych  słuchaczy. L ud  je s t b ard zo  czynny  w  ty m  m i­
s te riu m : sam  zatroszczy ł się  o to , by  doszło do ta k ie j w ła śn ie  ce le b rac ji sło ­
w a Bożego; z a jm u je  te ż  odpow iedn ie  po staw y  zew n ętrzn e , m an ife s tu jąc  
w  te n  sposób osobiste zaangażow an ie ; re a g u je  n a  czy tane  słow o n ie  ty lk o  
ak lam ac jam i, a le  w y raźn ą  zm ian ą  n a s tro ju , aż po łzy, u ja w n ia ją c e  sk ruchę
1 b ra n ie  sobie do serca  słów  p rzem aw ia jąceg o  Boga. Słow o Boże ze sw ej 
n a tu ry  je s t d z ia ła jące  sk u teczn ie  i p rzen ik ać  m a se rca  słuchaczy , by  w  n ich  
dokonyw ać w ie lk ich  dzieł Z baw ien ia  i u św ięcen ia . W spom ina jąc  dziś słu ch a- 
czy -uczestn ików  li tu rg ii K uczek  z czasów  E zdrasza, uczym y się po d d aw an ia  
um ysłu , se rca  i uczuć zaw sze d z ia ła jącem u  słow u  Boga.

W ydarzen ie  u roczyste j li tu rg ii słow a Bożego w  ra m a c h  Ś w ię ta  N am io­
tó w  stw orzy ło  w ów czas d u c h o w y  k l i m a t  bardzo  podniosły , św iąteczny. 
Z resz tą  każda  u roczystość re lig ijn a  lu d u  Bożego w in n a  być „n ap e łn io n a” sło ­
w em  B oga; litu rg iczn e  zaś czy tan ie  i rozw ażan ie  B ib lii sam o ju ż  s tw a rza  
n ie p o w ta rza ln y  k lim a t w zniosłości. W  p erykop ie  m ocno u w y d a tn io n o  ów  n a ­
s tró j św ią tecznej i społecznej radości, choć tre ść  rozw ażanego  słow a w y c i­
sk a ła  łzy z oczu słuchaczy -uczestn ików : „T en  dzień  je s t pośw ięcony  P an u , 
B ogu naszem u  — m ów ili «przew odniczący» litu rg ii K uczek  — N ie bądźcie 
sm u tn i i n ie  płaczcie!... Idźcie, spożyw ajc ie  p o tra w y  św iąteczne  i p ijc ie  s łod ­
k ie  n ap o je , poślijc ie  też  p o rc ję  tem u , k tó ry  n ic  go tow ego n ie  m a: a lbow iem  
pośw ięcony  je s t te n  dzień  P a n u  naszem u. A nie bądźcie p rzygnęb ien i, gdyż 
radość  w  P a n u  je s t w aszą o s to ją” (w. 9— 10).

O bcow anie ze słow em  Bożym  zaw sze p row adzi do radości, do w spó lno­
ty  i p odn ies ien ia  na  duchu ; n a w e t w ów czas gdy  słow o to  k a rc i i „p rzypom i­
n a  g rzech y ” (gr. anam nesis  ha m a rtió n  — por. H b r 10, 3), b y  od n ich  odw ró ­
cić oszukanego  g rzeszn ika  czy zw iedziony cały  lud  Boży. P ośw ięca jąc  kościół 
w chodzim y  ju ż  w  ten  p o w raca jący  n a s tró j św ię to w an ia , k tó re  n a  ziem i za­
p o czą tk u je  w ieczystą  litu rg ię  z jednoczen ia  z B ogiem  w  n ieb ie . O becnie 
sam a is to ta  ow ego św ię to w an ia  spow ita  je s t jeszcze zasłoną  w ia ry , d an e j 
słow u Boga, p rzek azy w an em u  przez  w ie lu  „p o średn ików ”. N iem n ie j jak aś
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p rzed z iw n a  w zniosłość, nam aszczen ie , dosto jność  i ra d o sn a  pow aga zaw sze 
e m a n u ją  z litu rg icznego  ro zw ażan ia  słow a Bożego, choćby działo  się to  
w  n a jsk ro m n ie jsz y m  zg rom adzen iu  w ierzący ch  (ale szczerze w ierzących  C h ry ­
s tu so w i w  Jego  K ościele).

P e ry k o p a  zaw ie ra  tak że  inne  e l e m e n t y  m a t e r i a l n e ,  zw iązane 
z litu rg ią  słow a. M iejsce św ię te , k tó ry m  w ów czas b y ł p lac  p rzed  B ram ą  
W odną, i „d rew n ian e  podw yższen ie” d la  lek to ró w  tak że  n a b ie ra ją  s a k ra l­
nego b la sk u  z sam ego fa k tu ' sp raw o w an e j litu rg ii; p ro k lam o w an e  słow o Bo­
że uśw ięca  n ie  ty lk o  uczestn ików , a le  w  ja k iś  sposób tak że  ow e m ie jsca  
i p rzed m io ty  m a te r ia ln e , służące ta k  w zn iosłem u celow i. N asze św ią tyn ie , 
am bony , le k to ria  i p u lp ity  są  tak że  n a  te j lin ii od s tro n y  obrzędow ych w y ­
m ag ań . N iem n ie j b la sk  słow a Bożego — czytanego  i rozw ażanego  — je s t 
dziś ju ż  ta k  po tężny  (dzięki ta je m n ic y  w cie len ia  i od k u p ien ia  dokonanego , 
co w ięcej —  uobecn ia jącego  się w  litu rg ii!), że w szystko  sobą p rzen ik a  
i, d z ia ła jąc  p rzede  w szy stk im  w  sercach  uczestn ików , o p rom ien ia  n iew y ­
m ow nym  b lask iem  n a w e t te  p rzed m io ty  m a te ria ln e , godne szacunku  ze 
w zg lędu  n a  B oga lu b  św ię ty  i ścisły  zw iązek  z u św ięca jący m  słow em  Bo­
żym . N ie idzie w ięc ty lk o  o czysto  p ra k ty c z n ą  p rzy d a tn o ść  ty ch  rzeczy, a le 
i o pew n ą  fo rm ę „u czes tn ic tw a” w  ow ym  m is te riu m , n a  k tó re  w sk azu ją , 
k tó re  w y ra ż a ją  w  sym bolu  i znaku , k tó re  też  sw oiście „o s ła n ia ją ” z d y ­
sk re c ją  n ieodzow ną p rzy  w szystk im , co św ięte.

P rzenosząc  się w ięc podczas le k tu ry  N e 8 w  zam ierzch łe  czasy, czu jem y 
się ca łk iem  „sw ojsko” i ja k b y  „w  d om u”. T en  sam  D uch Ś w ię ty  i to  sam o 
m is te riu m  p rzem aw ian ia  B oga do serca  o b lub ien icy  sp raw ia , że poprzez 
d aw n e  „c ien ie” zb liżam y się do sam ej osobow ej i n a jśw ię tsze j „R zeczyw i­
s to śc i” , k tó ra  się uobecn ia  d la  n as  „ tu ” i „ te ra z ”, w  sw oim  odw iecznym  
S łow ie — już w cielonym , um ęczonym , u w ie lb ionym  i d a jący m  D ucha Ś w ię­
tego.

ks. B ron is law  M o k rzy c k i SJ , K ra kó w -W a rsza w a

2. Słow o Boże św iatłem  dla człow ieka  

A naliza teologiczna fragm entów  P s 119

a) P o e m a t  k u  c z c i  o b j a w i o n e j  P r a w d y

F ra g m e n ty  z P s  119 s tan o w ią  litu rg iczn ą  o d p o w i e d ź  n a  p ierw sze 
czy tan ie  podczas pośw ięcen ia  kościo ła, w zię te  z N e 8. R e fren  p sa lm u  w y­
ra ż a  zasadn iczą  postaw ę, ja k ą  w inno  w zbudzić  w  uczestn ik ach  to  rozw aża­
n ie : „Ś w ia tłem  stóp  m oich je s t T w e słow o, P a n ie ” (po r. P s 119, 105).

Ps 119 je s t n a jd łu ż szy m  psa lm em  w  ca łym  P sa łte rz u ; sk ład a  się z 22 
s tro f  ośm iow ierszow ych, k ażd a  zaś s tro fa  zaczyna się od k o le jn e j li te ry  
a lfa b e tu  h eb ra jsk ieg o  (stąd  też  n azw a  „psa lm  a lfab e ty czn y ” lu b  „w ielk i 
a lf a b e t”).

C ały  p sa lm  stan o w i jed en  w ie lk i p o e m a t  k u  c z c i  B o ż e g o  P r a w a ,  
rozum ianego  w  sensie  bard zo  szerok im . A non im ow y a u to r  z o k resu  po n ie ­
w o li b ab ilo ń sk ie j w  fo rm ie  p ieśn i po ch w aln e j i p ouczającej w y raża  n a  w ie ­
le  sposobów  u w ie lb ien ie  d la  B oga w  Jego  m ądrośc i i słow ie — w  Jego  
O b jaw ien iu . A u to r n a tch n io n y  zeb ra ł w  je d e n  p sa lm  w iele  daw n y ch  „pere ł 
m ąd rośc iow ych” i p rzek aza ł te  sk a rb y  w  s tro fach  pe łnych  re lig ijn eg o  e n ­
tu z jazm u .

W  d z i e w i ę c i u  różnych  ok reś len iach  w y sław ia  d a r  O b jaw ien ia , po u ­
czając  rów nocześn ie , ja k  na leży  podchodzić do słow a Bożego. O b jaw ien ie  
Boże je s t jed n o  —  a zarazem  n ieskończone w  sw oim  bogactw ie . P sa lm is ta  
nazyw a je : — P raw em  (hebr. Torah, łac. lex), — P rzep isem  czy N apom nie­
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n iem  (E d o th , p raescrip tum ), —  D rogą (D erehk , via), — P rzy k azan iam i (P ik - 
k u d im , praecep ta), —  U staw am i (C h u k k im , sta tu ta ), —  P o lecen iam i (M it- 
sew o th , m anda ta ), — W yrokam i (M ischpa t, decreta), — S łow em  (D abhar, 
verb u m ), — O rędziem  (Im era h , e loqu ium ).

A u to r, ja k  i cały  Iz rae l, d o ś w i a d c z y ł  zapew ne m roków  n iew oli 
i sm u tk u ; p rzek o n a ł się „egzy sten c jo n a ln ie”, ja k im  sk a rb em , rad o śc ią  i św ia t­
łem  d la  człow ieka je s t słow o Boże, n ies ione  przez  T orę. „P raw o  M ojżeszo­
w e” — T orah  —  stanow iło  w  czasie n iew o li b ab ilo ń sk ie j je d y n ą  pociechę 
upokorzonego  lu d u  i każdego  Iz rae lity . T eraz, po n iew oli, w szyscy m ogą 
je  ocenić n a jle p ie j. P s 119 streszcza  i w y raża  te  w łaśn ie  p rzeżycia  w  spo­
sób poe tyck i i za razem  m odlitew ny .

b) Ś w i a t ł o  p o z n a n i a ,  m i ł o s i e r d z i a  i u m o c n i e n i a

W erse ty  P s 119 w y b ran e  n a  śp iew  re sp o n so ry jn y  do N e 8 (w. 129— 130. 
132—133. 135 i 144) u k a z u ją  słow o Boże ja k o  „ ś w i a t ł o ” w  p o tró jn e j n ie ­
ja k o  fu n k c ji czy d z ia łan iu : n a u k a  d a ją c a  poznan ie , m iło s ie rd z ie  n a w ra c a ­
jące  i oczyszczające g rzeszn ika, um ocn ien ie  n a  drodze do Boga.

Życie człow ieka je s t p ie lg rzym ow an iem , w ęd ró w k ą , s tą p a n ie m  po d ro ­
dze k u  oznaczonem u celow i. Do tego  ob razu  życia zd a je  się n aw iązy w ać  
p sa lm is ta , gdy  m ów i o „ k ro k ach ” i „s to p ach ”. C elem  ow ej w ęd ró w k i je s t 
„życie” — oczyw iście w  B ogu („... a  żyć b ęd ę” — w. 144). W łaśn ie  „ p o z n a -  
n  i e ” Bożej w o li w y rażone j w  Jego  słow ie, p rzy k azan iach , u s taw ach , n a ­
p o m nien iach  — p row adzi do „zrozum ien ia”, a  n a s tę p n ie  do „nauczen ia  s ię” 
m ąd rośc i życia. J e s t  to  p ie rw sza  n ie jak o  fu n k c ja  słow a Bożego — „ośw ie­
can ia” um ysłu , du ch a  ludzk iego  poprzez  d a r  po zn an ia  w oli Boga. Słow o 
Boże je s t za tem  ja k b y  pochodn ią  w  czasie doczesnej w ęd ró w k i pośród  m ro ­
ków  n iew iedzy  i n ieu m ie ję tn o śc i, spow odow anej d z ia łan iem  g rzechu  w  czło­
w ieku . T o ra  —  P raw o  —  ja k o  słow o B oga ta k  w łaśn ie  p łon ie , św ieci 
i ośw ieca w szystk ich  po ch y la jący ch  się n a d  św ię tym i zw ojam i, choćby byli 
„n iedośw iadczonym i” (por. w . 130).

Ś w ia tło  po zn an ia  je s t za razem  św ia tłem  z m i ł o w a n i a  Bożego. P sa l­
m is ta  czu je  się cz łow iek iem  grzesznym , zagrożonym  przez  zło m o ra ln e  i s ła ­
b ym  — b ezradnym . W oła w ięc: „Z w róć się do m n ie  i zm iłu j się n ad e  m ną... 
n iech  n ie  p a n u je  w e m nie żad n a  n iegodziw ość” (w. 132— 33). Słow o Boże s ta ­
now iło  podczas n iew o li b ab ilo ń sk ie j zn ak  m iło s ie rdz ia  i d a r  oczyszczający  
p ow o li ducha n a ro d u . P rzez  słow o B oga zaw sze przychodzi oczyszczenie. 
C h ry stu s  P a n  w  w ieczern ik u  p o tw ie rd z ił to  dob itn ie , s tw ie rd za jąc : „W y ju ż  
je s teśc ie  czyści dzięki słow u, k tó re  w ypow iedz ia łem  do w a s” (J 15, 3). D a­
le j w  słow ie sw oim  Bóg „zw raca  s ię” k u  człow iekow i, by  go z ko le i „n a ­
w ró c ić” ku  sobie. To „zw rócen ie  Bożego ob licza” w  s tro n ę  cz łow ieka n iesie  
b łogosław ieństw o . „O każ sw em u  słudze św ia tło  sw ego ob licza” — w oła p sa l­
m is ta  (w. 135), czyli okaż się lito śc iw ym  i pobłogosław . „R ozjaśn ione  oblicze 
B oga”, „ rozp rom ien ien ie  ob licza” n a d  człow iek iem  — oto  synon im y  b ło ­
go sław ień stw a  i zm iłow an ia  Bożego. W  K siędze L iczb czy tam y, że Bóg p o ­
lecił A aronow i i jego  synom  przez  M ojżesza: „ ta k  oto m acie  b łogosław ić 
Iz rae litom . P ow iecie  im : N iech  cię P a n  b łogosław i i  s trzeże. N iech P a n  ro z ­
p ro m ien i oblicze sw e n a d  to b ą , n iech  cię obdarzy  sw ą  łask ą . N iech  zw róci 
k u  tob ie  oblicze sw oje  i n iech  cię ob d arzy  pokojem . T ak  b ęd ą  w zyw ać im ie­
n ia  m ojego n a d  Iz rae litam i, a  J a  im  będę b łogosław ił” (Lb 6 , 23—27). P s a l­
m ista , a  z n im  cały  lu d  B oży o b ydw u  P rzym ierzy , b łag a  o ta k ie  „ośw ieca­
ją c e ” b łogosław ieństw o , k tó re  je s t sam y m  m iłosierdziem : „O każ T w em u  s łu - 
d z t  św ia tło  sw ego oblicza!” (w. 135). S łu ch an ie  słow a Bożego zaw sze ta k  
w łaśn ie  „ośw ieca” i ub łogosław ia , n iosąc m iło s ie rne  oczyszczenie.

J a k  n iegdyś Iz rae l podczas w ęd ró w k i n a  p u s ty n i p o trzeb o w ał u m o c ­
n i e n i a ,  ta k  k ażd y  w ie rzący  i „w yprow adzony  z n iew o li” g rzechu  n ie  może 
się ostać bez spec ja lnego  d z ia łan ia  um acn ia jącego  ze s tro n y  B oga-Z baw cy.
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Słabość n a tu ry  lu d zk ie j, skażonej i  z ran io n e j g rzechem , zn a ją  w szyscy  lu ­
dzie. „T ru d n ie j dz ień  dob rze  przeżyć  n iż  n ap isać  k s ięg ę” — pow ie A. M i c ­
k i e w i c z .  S łow o Boże „o św iecające”, u m acn ia  duchow e i m o ra ln e  siły  
człow ieka, pozw ala  m u  iść d a le j m im o zm ęczenia i o słab ien ia  d rogą  życia 
godnego, ludz i „ sp rzym ie rzonych  z B ogiem ”. Słow o Boże —  ośw iecając  i p o ­
u cza jąc  — w ypędza  g rzech  i w szelk ie  zło, z k tó ry m  n igdy  n ie  pó jdzie  na  
kom prom is. P sa lm is ta  św iadom  te j  m ocy B ożej, b łaga: „U m ocnij m oje k ro k i 
T w oim  słow em , n iech  n ie  p a n u je  w e m n ie  żadna  n iegodziw ość” (w. 133).

J a k  b a rd zo  w szyscy  p o trzeb u jem y  tak ieg o  um ocn ien ia! D la tego  w in n iś ­
m y się g a rn ąć  do „s to łu  słow a B ożego” w  d u ch u  an a lizow anego  tu  P s 119, 
p rzek o n an i, że „w szystko , co pochodzi z u s t B ożych” je s t ja k  p o k a rm  n ie ­
odzow ny do życia (por. P w t 8, 3; M t 4, 4). W szystk ie  te  fu n k c je  słow a B o­
żego — nauczan ie , oczyszczanie i u m acn ian ie  — łączą się razem  i w iążą 
w  je d n ą  całość; a  bogactw o  tak ieg o  d z ia łan ia  S łow a sym bo lizu je  dobrze ob raz  
„ św iecen ia” i „o św iecan ia”.

c) C h r y s t u s  ś w i a t ł o ś c i ą ,  
k t ó r a  o ś w i e c a  к  a ż d e g  о с z ł o  w  i e к  a

Ś w ia tło  słow a Bożego, ta k  cen ione i u p rag n io n e  p rzez  p raw o w ity ch  Iz ra ­
e litó w  epok i pow y g n an io w ej, zab łysło  pe łn y m  i nad sp o d z iew an y m  b lask iem  
w  t a j e m n i c y  w c i e l e n i a .  Słow o, k tó re  było  n a  począ tk u  u  Boga 
i k tó re  by ło  życiem  o raz  św ia tło śc ią  ludzi, św iecącą  pośród  ciem ności w  spo ­
sób zw ycięsk i — „sta ło  się c ia łem ” (zob. J  1, 1—5. 14). Jezu s  C h ry stu s je s t 
ty m  w łaśn ie  S łow em , Ż yciem  i Św iatłośc ią . W kracza  w  d z ie je  św ia ta  po ­
p rzedzony  p rzez  św . J a n a  C hrzcic ie la , k tó ry  p rzy szed ł „ n a  św iadectw o , ab y  
zaśw iadczyć o św ia tłośc i, by  w szyscy  u w ie rzy li p rzez  n iego. N ie b y ł on 
św ia tłośc ią , lecz posłanym , ab y  zaśw iadczyć o św ia tłośc i. B yła  św ia tłość  p ra w ­
dziw a, k tó ra  ośw ieca każdego  człow ieka, gd y  n a  św ia t p rzychodzi” (J  1, 
7—9). J a n  C hrzcic ie l dz ia ła  w  b la sk ach  te j św ia tłośc i, k tó re j to ru je  d rogę: 
je s t „głosem ”, p rzy g o to w u jący m  te re n  d la  „S łow a”.

S y m b o l i k a  ś w i a t ł a  w iąże  się ściśle z m is te riu m  w cie len ia  S łow a 
(por. Ł k  1, 78; 2, 9. 32) i c a łą  d z ia ła lnośc ią  p u b liczn ą  Jezu sa  z N aza re tu  (por. 
M t 4, 12— 16). G łów nie ja k o  n au czy c ie l je s t O n św ia tło śc ią  ludzi: głosi słow o 
i je s t  S łow em — Ż yciem —Ś w ia tło śc ią . U w ierzyć słow om  Jezu sa , znaczy  „zb li­
żyć się do św ia tła ” i u n ik n ąć  p o tęp ien ia : „K to  w ie rzy  w  N iego, n ie  podlega 
po tęp ien iu ; a  k to  n ie  w ierzy , ju ż  zosta ł po tęp iony , bo n ie  u w ie rzy ł w  im ię 
Jedno rodzonego  S yna Bożego. A  sąd  po lega  n a  ty m , że św ia tło  p rzyszło  n a  
św ia t, lecz ludzie  b ard z ie j u m iło w ali c iem ność an iże li św ia tło : bo  złe by ły  
ich  uczynki. K ażdy  bow iem , k to  się dopuszcza n iep raw ośc i, n ien aw id z i ś w ia t­
ła  i n ie  zbliża się do św ia tła , a b y  n ie  po tęp iono  jego uczynków . K to  spe ł­
n ia  w y m ag an ia  p raw d y , zbliża  się  do św ia tła , ab y  się okazało , że jego 
u czynk i są  dokonane  w  B ogu” (J  3, 18—21).

W  w ypow iedzi te j d o strzegam y  z w i ą z e k  m iędzy  p ra w d ą  p oznaną  
i w cieloną w  życie — a św ia tłośc ią .

Po  oca len iu  cudzołożnej k o b ie ty  Jezu s  w sk azu je  ju ż  w y raźn ie , że O n  
s a m  j e s t  t y m  ś w i a t ł e m  ro zp ra sza jący m  m ro k  g rzechu  i śm ierci: „ Ja  
je s te m  św ia tło śc ią  św ia ta . K to  idzie  za M ną, n ie  będzie  chodził w  ciem ­
ności, lecz będzie  m ia ł św ia tło  życia” (J  8, 12). N ieste ty . S łuchacze Jezu sa  
n ie  w y k o rzy s tu ją  te j jed y n e j szansy . S tąd  p rze s tro g a , w ciąż  a k tu a ln a : 
„Jeszcze przez k ró tk i czas p rzeb y w a w śró d  w as św ia tło ść . C hodźcie, do­
p ók i m acie  św ia tłość , ab y  w as  ciem ność n ie  o g arn ę ła . A  k to  chodzi w  ciem ­
ności, n ie  w ie, d okąd  idzie. D opóki św ia tło ść  m acie , w ierzc ie  w  św iatłość, 
abyśc ie  b y li sy n am i św ia tło śc i” (J  12, 35— 36). Z nów  to  zn am ien n e  ze s ta ­
w ien ie : św ia tło ść  i n a u k a  p o zw ala jąca  poznać ta k  is to tn ą  sp raw ę, ja k  cel 
życia; w ia ra  zaś to  sposób p rzy jęc ia  n a u k i i n a sy cen ia  się ow ą św iatłośc ią .

L udzie  ta k  „ o ś w i e c e n i ” n azy w a ją  się „sy n am i św ia tło śc i” ; to  ludzie
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w ierzący  i ochrzczeni, k tó rzy  „zbudzili s ię” n a  słow o B oga, „pow sta li z m a r­
tw y ch ” i oto „ za ja śn ia ł im  C h ry s tu s” podczas m is te ru m  ch rześc ijań sk iego  
w ta jem n iczen ia  (zob. E f 5, 14; por. H b r 6, 4; 10, 32). Do n ich  to  w oła  A po­
sto ł N arodów : „N iegdyś bow iem  byliście  ciem nością , lecz te ra z  jes teśc ie  
św ia tło śc ią  w  P an u : p o s tęp u jc ie  w ięc  ja k  dzieci św ia tło śc i” (Ef 5, 8). I znów  
u k azan y  tu  zo sta ł ch a ra k te ry s ty c z n y  zw iązek  pom iędzy  n a u k ą  i życiem , poz­
n an iem  i m oralnością , fa k te m  w szczep ien ia  w  C h ry stu sa -S w ia tło ść  i p o stę ­
p ow an iem  jak o  k o n sek w en c ją  ta k  w strząsa jąceg o  fa k tu . Sw . P aw e ł k o n k re ­
ty z u je  to  jeszcze b a rd z ie j, budząc  sum ien ie  każdego  ch rześc ijan in a , „ośw ie­
conego” podczas ch rzcie lnej k ąp ie li: „O w ocem  bow iem  św ia tło śc i je s t w szel­
k a  p raw o ść  i sp raw ied liw ość , i p raw d a . B ada jc ie , co je s t m iłe  P an u . I nie 
m ie jc ie  ud z ia łu  w  bezow ocnych  czynach  ciem ności, a  racze j p ię tn u jc ie , n a ­
w ra c a jc ie  tam ty ch . O ty m  bow iem , co u  n ich  się dz ie je  po  k ry jo m u , w sty d  
n a w e t m ów ić. N a to m ias t w szystk ie  te  rzeczy  p ię tn o w an e  s ta ją  się jaw n e  
d z ięk i św ia tłu , bo w szystko , co s ta je  się jaw n e , je s t św ia tłem ” (Ef 5, 9—13J. 
N azyw an ie  rzeczy  po im ien iu  je s t ja k im ś  „ s ą d e m ” i d z ia łan iem  p raw d y ; 
uczestn iczy  w ięc  w  u su w a n iu  ciem ności, k tó re  ze sw ej is to ty  są  z ak ła m a­
n iem  i oszustw em . N a jsk u teczn ie jszy m  je d n a k  sposobem  zw alczan ia  c iem ­
ności je s t ż y c i e  p r a w e .  A posto ł N arodów  w zyw a n as  w szystk ich  jak o  
uczn iów  C h ry stu sa -S w ia tło śc i: „C zyńcie w szystko  bez szem rań  i p o w ą tp ie - 
w ań , abyście  się s ta li bez  za rz u tu  i bez w in y  jak o  n ien ag a n n e  dzieci Boże 
p ośród  n a ro d u  zepsu tego  i p rzew ro tnego . M iędzy n im i jaw ic ie  się jak o  ź ró d ­
ła  św ia tła  w  św iecie. T rzy m a jc ie  się m ocno S łow a Ż ycia” (F lp  2, 15— 16).

D ecydu jący  i o sta teczn y  rozdz ia ł m iędzy  ciem nością  i św ia tłem  n astąp i 
dop iero  p rzy  p a ru z j i P a n a , w  d n iu  sąd u  ostatecznego . N iem n ie j ju ż  te ra z  
w szyscy  p rzyg o to w u jem y  sobie to  o sta teczne  rozs trzygn ięc ie , opow iedzenie 
się i los w iek u is ty . ,„Sam i bow iem  d o k ładn ie  w iecie  — pisze św . P aw e ł — 
że dzień  P a ń sk i p rzy jdz ie  ta k , ja k  złodziej w  nocy. K iedy  bow iem  b ęd ą  m ó­
w ić: «Pokój i bezpieczeństw o» ta k  n iespodz iew an ie  p rzy jd z ie  n a  n ich  za­
g łada , ja k  bóle n a  b rzem ien n ą , i n ie  u jd ą . A le w y, b ra c ia , n ie  jes teśc ie  
w  c iem nościach , ab y  ów  dzień  m ia ł w as zaskoczyć ja k  złodziej. W szyscy 
w y  bow iem  jes teśc ie  sy n am i św ia tło śc i i sy n am i dn ia . N ie je s te śm y  synam i 
nocy an i ciem ności. N ie śp ijm y  p rze to  ja k  inn i, a le  czuw ajm y  i bądźm y 
trzeźw i. Ci, k tó rzy  śp ią , w  nocy śp ią , a  k tó rzy  się u p ija ją , w  nocy  są  p i­
jan i. M y zaś, k tó rzy  do d n ia  należym y , bądźm y trzeźw i, odzian i w  p ancerz  
w ia ry  i m iłości oraz hełm  nadz ie i zb aw ien ia” (1 T es 5, 2—8).

W szystk ie  te  p rzes tro g i n a w ią z u ją  do sym bolik i św ia tła , w sk azu jąc  n a  
p o dw ó jne  „zak o rzen ien ie” w  św iatłośc i: poprzez o b iek ty w n y  fa k t „ośw iece­
n ia ” chrzcielnego , czyli on tyczne zespolen ie  z C h ry stu sem -S w ia tło śc ią , a  ta k ­
że p rzez  n ie u s ta n n e  słu ch an ie  i ro zw ażan ie  Jeg o  n au k i. D zięki te m u  p rz e ­
dziw nem u  zw iązkow i z C h ry stu sem  ch rześc ijan in  s ta je  się „synem  św ia t­
łości”, a  n aw e t sam ą św iatło śc ią , o ile  o b iek ty w n em u , sak ra m e n ta ln e m u  
„ośw iecen iu” o dpow iada  s ty l życia zh arm on izow any  z ta k  ogrom ną god­
nością.

N au k a  aposto łów  i K ościoła je s t ty lko  k o n ty n u a c ją  C hrystusow ego 
s tw ie rd zen ia : „W y je s teśc ie  św ia tłem  św ia ta . N ie m oże się u k ry ć  m iasto  
położone n a  górze. N ie zap a la  się też  św ia tła  i n ie  s taw ia  pod korcem , ale 
n a  św ieczn iku , ab y  św ieciło  w szystk im , k tó rzy  są  w  dom u. T ak  n iech  św ie­
ci w asze św ia tło  p rzed  ludźm i, a b y  w idzie li w asze d ob re  uczynk i i chw alili 
O jca w aszego, k tó ry  je s t w  n ieb ie” (M t 5, 14— 16).

d) W  y m o w a  „ o b r z ę d u  o ś w i e t l e n i a  o ł t a r z a  i k o ś c i o ł a ”

Po  li tu rg ii słow a i n a jw ażn ie jszy m  obrzędzie  pośw ięcen ia  o łta rza  i k o ś­
cio ła  m a  m iejsce  w  u roczystości pośw ięcen ia  p rzem aw ia jący  do w yobraźn i 
„ o b r z ę d  o ś w i e t l e n i a ” (r i tu s  illu m in a tio n is ). P o  o k adzen iu  o łta rza , 
kościo ła  i lu d u  b isk u p  s to jąc  w  m ie jscu  p rzew odzen ia , p o d a je  d iakonow i
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zap a lo n ą  św iecę  i g łośno w y p o w iad a  fo rm u łę  litu rg iczn ą : „N iech w  K oś­
ciele ja śn ie je  św ia tło  C h ry stu sa , ab y  w szystk ie  lu d y  osiągnęły  poznanie  
p ra w d y ” . Po  ty c h  s ło w ach  b isk u p  siada , n a to m ia s t d iak o n  podchodzi z p ło ­
n ącą  św iecą  do o łta rz a  i zapa la  od n ie j w szystk ie  św iece o łtarzow e, p rzygo­
to w an e  do sp raw o w an ia  E u ch a ry s tii . T e raz  też  d o k o n u je  się u ro czy sta  i lu ­
m in a c ja  całego now o pośw ięconego  kościo ła. Z ap a la  się w ięc w szystk ie  św ie­
ce w  kościele, lam p y  um ieszczone p rzed  m ie jscam i nam aszczeń  K rzyżm em  
n a  śc ianach  św ią ty n i (tzw. „zacheuszk i” w  liczbie  12 lu b  4) o raz  w szystk ie  
in n e  św ia tła  w  kościele.

I lu m in a c ja  św ią ty n i je s t zn ak ie m  radośc i K ościoła, k tó ry  zan u rzo n y  je s t 
w  C hrystu sow e św ia tło  i ży jąc  P ra w d ą  E w angelii ogłaszać p rag n ie  ca łem u 
św ia tu  p a sch a ln ą  radość . R adość tę  w y ra ż a  po n ad to  K ościół w  to w arzy ­
szącym  obrzędow i św ia tła  śp iew ie . N ow a k sięg a  p ro p o n u je  k ilk a  tek s tó w  
do w yboru . J e s t  to  p rzede  w szy stk im  P ieśń  T obiasza (Tb 13, 10. 13. 15) oraz 
zw iązane z n ią  dw ie a n ty fo n y : „N adeszło św ia tło  T w oje, Je ru za lem , i  ch w a­
ła  P a ń sk a  w zeszła  n a d  T obą, n a ro d y  b ęd ą  chodziły  w  T w oim  b lask u . A lle ­
lu ja ”. A n ty fo n a  n a  ok res W ielk iego P ostu : „ Je ru za lem , św ię te  m ias to  Boga, 
z a ja śn ie je sz  św ia tłem  i w szystk ie  lu d y  ziem i oddadzą  ci p o k ło n ”. D rug im  
śp iew em  do w y b o ru  je s t P s 27 z a n ty fo n ą : „P an  m oim  św ia tłem  i zbaw ie­
n iem  m o im ”. T rzeci te k s t to  p e łen  g łęb i hym n , k tó ry  w a rto  tu  p rzy toczyć 
ze w zg lędu  n a  g łęboką ch rysto log ię  w y rażo n ą  sym bolem  św ia tła :

(R efren) R adosna Ś w iatłości,
W ieczny O db lasku  O jca,
Ś w ię ty  i b łogosław iony ,
Jezu  C hryste!

T obie  śp iew am y, S ynu  M aryi,
O b lub ien icy  w o lne j od skazy,
żeś ra czy ł p rzy jąć  człow iecze ciało
Ty, k tó ry  źród łem  je s te ś  Jasn o śc i (refren).

T yś je s t odw iecznie  Jedno rodzony ,
T yś je s t O d b lask iem  O jca Ś w iatłości, 
u d rę k ę  nocy  T y  z n as usuw asz 
i dusze św ię ty ch  T y sam  ośw iecasz (refren).

Z T w ojego  w n ę trz a  pochodzi św ia tło , 
ro z ja śn ia  m yśli i budzi sefce,
Ty, k tó ry  dźw igasz i zbaw iasz ludzi,
racz  n a s  zachow ać od zła w szelkiego (refren).

T obie śp iew am y, M iłości O jca,
C iebie sław im y  w  n iezm ien n e j chw ale,
Ty, co w  św ia tło śc i D ucha zasiadasz,
k tó ry  ja k  P ieczęć błyszczy jedności. A m en  (refren).

O łta rz  sym bolizu je  C h r y s t u s a ;  św ią ty n ia  je s t znak iem  K o ś c i o ł a  
w zniesionego  „z żyw ych i w y b ra n y c h  k am ien i” k u  u w ie lb ien iu  Bożego m a ­
je s ta tu . O brzęd  ilu m in ac ji u k azu je  p las tyczn ie  ten  p rzedz iw ny  zw iązek  po ­
m iędzy  C h ry stu sem -S w ia tło śc ią  i K ościołem , „na  k tó reg o  obliczu ja śn ie je  
św ia tło ść  C h ry s tu sa ” (por. K K  1). N a jp ie rw  zap a la  się św iece o łtarzow e, a  n a ­
s tę p n ie  w szystk ie  in n e  św ia tła  w  kościele. O d C h ry s tu sa  bow iem , k tó ry  
je s t Św iatłośc ią , b ierze  K ościół w szystko : n a jp ie rw  św ia tło  p ra w d y  i ży ­
cia ; n as tęp n ie , poprzez  w ia rę  o raz  je j rozw ój, p rzem ien ia  się ca ły  pod  w p ły ­
w em  m iłości jednoczącej w  dosk o n a łą  ob lub ien icę  C h ry stu sa  i „św ieci” ju ż  
Je g o  b lask iem ; co w ięcej — sam  s ta je  się „ św ia tło śc ią” w  C hrystu sie .
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e) „ N i e  w i e c i e ,  j a c y  j e s t e ś c i e  p i ę k n i ”

Pośw ięcen ie  kościo ła  na leży  do n a jb a rd z ie j u roczystych  ak tó w  l i tu r ­
gicznych. W koście le  b o w iem  grom adzi się zaw sze w sp ó ln o ta  żyw ego K oś­
cioła, b y  słuchać  słow a Bożego, m odlić  się i w ie lb ić  B oga, sp raw o w ać  sa ­
k ra m e n ty , zw łaszcza N ajśw ię tszą  E u ch a ry s tię ; w  św ią ty n i też  p rzechow u je  
się N ajśw ię tszy  S ak ram en t. Ś w ią ty n ia  ch rześc ijań sk a  je s t szczególnym  
obrazezm  K ościoła, św ią ty n i B oga, zb udow anej z żyw ych  k am ien i. T ak  n as 
p o u cza ją  w stępne  uw ag i podane  w  now ej księdze P ośw ięcen ia  kościo ła  
i ołtarza.

N a p ie rw sze  m ie jsce  w y b ija ją  się dw ie fu n k c je  św ią ty n i: je s t ona m ie j­
scem , w  k tó ry m  n ie u s ta n n ie  ro zb rzm iew a  s ł o w o  B o ż e ,  uroczyście, o fi­
c ja ln ie  p ro k lam o w an e  podczas li tu rg ii słow a, a  n a s tęp n ie  —  i p rzed e  w szy­
s tk im  — je s t to  m iejsce sp raw o w an ia  E u c h a r y s t i i .  Z tego  podw ójnego  
„s to łu ” czerp ie  K ościół n ie u s ta n n ie  C h ry stu so w e św ia tło  i życie. W  słow ie 
i E u ch a ry s tii w ciąż b iją  ź ró d ła  m ocy i p ięk n a  duchow ego w szystk ich  w ie­
rzących  — pie lg rzym ów  k u  O jczyźnie Ś w ia tła .

D obrze, że św ią ty n ie  n ie  św iecą  pu stk am i. D obrze, że co raz  w ięcej m ło ­
dych o d k ry w a  duchow y w y m ia r  ty c h  m iste riów , k tó re  s ta le  u o b e c n i a j ą  
s i ę  w e w szystk ich  św ią ty n iach  ch rześc ijań sk ich . J a n  P a w e ł  II  podczas 
p ierw szej p ie lg rzym ki do O jczyzny m ów ił do m łodzieży  n a  J a s n e j G órze 
słow a, k tó re  w a rto  p rzy p o m in ać  s ta le . W iążą się one ściśle z rozw ażanym  
tu  w ą tk ie m  św ią ty n i ja k o  m ie jscem  słow a i E u ch a ry s tii . P ap ież  w ołał: 
„C h ry stu s  n ie  chce, żebyśm y b y li głodni. C h ry stu s n ie  chce, żebyśm y by li 
puści. C hce, żebyśm y b y li nasy cen i duchow o p ra w d ą  i m iłością  p rzy  sto le 
S łow a Bożego i p rzy  S to le  E u charystii.

W iem , m oi D rodzy, że w ie lu  je s t w  Polsce m łodych  ludzi, w  w aszym  
w iek u  i s ta rszy ch  od W as, i chyba m łodszych  od  W as też, ch łopców  i dziew ­
cząt, k tó rzy  z rad o śc ią , z ufnością , z w ew n ę trzn y m  p rag n ien iem  poznan ia  
p ra w d y  o raz  zna lez ien ia  p ięk n e j m iłości, zb liża ją  się do słow a Bożego o raz  
do s to łu  E u ch ary s tii. P rz y  dzisie jszym  naszym  sp o tk an iu  p rag n ę  u w y d a tn ić  
znaczen ie  różnych  fo rm  te j tw ó rcze j p racy , n a jb a rd z ie j tw ó rcze j ze w szy­
stk ich , p racy  n ad  sobą, k tó ra  pozw ala  o d n a jd y w ać  p e łn ą  w arto ść  życia, 
o d n a jd y w ać  p raw d z iw y  u ro k  m łodości.

W y sam i n ie  w iecie , ja k  je s te śc ie  p ięk n i w ów czas, k ied y  zn a jd u jec ie  
się w  zasięgu  S łow a Bożego i E u ch ary s tii. Sam i n ie  w iecie , ja cy  jesteście  
p iękn i, k ied y  obcu jec ie  z b lisk a  z C h ry stu sem , z M istrzem  s ta ra ją c  się żyć 
w  Jego  Ł asce u św ięca jące j” (6 VI 1979).

To, czego ta k  p ra g n ą ł p sa lm is ta  i z ta k ą  m iłością  opiew ał, m y  posia ­
d am y  w  całe j p e łn i i nadobfic ie! Jak że  p raw d ziw ie  m ożem y w ołać: „Ś w ia t­
łem  stó p  m oich  je s t T w e słow o, P a n ie ” ! I dodać: Ś w ia tłem  m ego se rca  i ca­
łego życia je s te ś  T y sam , Je z u  C hryste , Sw iatłość i w iek u is ta , ta k  b lisk a  i ta k  
czysta; Ty, k tó ry  je s te ś  i S łow em  i C hlebem  Życia w  k ażd e j M szy św ię te j.

ks. B ro n is ła w  M o k rzy c k i S J , K ra kó w -W a rsza w a


